Mały kolędniczek Boży

Rozrywka religijna

Anioł ukazując się z Dzieciątkiem Jezus na ręku, śpiewa:
Wyciągam rękę w imię niebios Króla:

Bożą Dziecinę pieszczę… 

Ach, niemowlę to jeszcze, 

Więc Je pieśń moja utula. 

Dla Ciebie Zbawicielu,

Spotykam, w serca trwodze,

Obojętność po drodze…

Dlatego przyszedłem do sióstr w Karmelu.

Zawsze, niech zawsze wasze uciechy, 

Radosne w życiu duszy uśmiechy


Służą Dzieciątku! 

Bóg Wiekuisty śmiertelnym się staje! 

Płońcie miłością, dusze zachwycone:

O tajemnico! ubogim zostaje


Słowo Wcielone!

Zbliżcie się, siostry, do mego Jagniątka, 

Tego Króla światłości! 

Nieście dary miłości 

Dla Najświętszego Dzieciątka.

Usłyszycie życzenia:

Jezuska spowitego,

Wy, ducha anielskiego

Lecz wyższe nadeń przez swe cierpienia!

Zawsze niech serca bólem stargane, 

Czy też w radości, w szczęściu skąpane,


Służą Dzieciątku! 

Bóg Wiekuisty śmiertelnym się staje! 

Płońcie miłością, dusze zachwycone, 

O tajemnico! ubogim zostaje


Słowo Wcielone!

Anioł, położywszy Dzieciątko w żłóbku, zwraca się do Matki Prze​łożonej, potem do innych sióstr, z koszykiem napełnionym kartkami: każda z sióstr bierze jedną z nich na los szczęścia i nie otwierając, podaje Aniołowi, który czyta, jakiego daru żąda Dzieciątko Jezus.

Tron złoty

Skarb twój wyciąga ręce 

Darząc bezmiarem pieszczoty

I prosi o tron złoty, 

Którego nie ma w stajence;

A ciemność ją okrywa 

Taka, jak w duszy grzesznika, 

Gdzie Pan nie odpoczywa 

Gdzie Go radość nie przenika.

Dusze oświecaj,

Światłość rozniecaj,

Nie szczędząc pracy do zgonu!

Nadto Pan więcej

Chce najgoręcej

W twym sercu złotego tronu.

Mleko

Ten, który karmi w niebie 

Wybranych swoją istnością, 

Ten Jezus wzywa ciebie, 

Obdarz Go swą obecnością. 

Pan wiekuistej chwały 

Tu wszedł biedny na chwileczkę:

Bóg! twój Braciszek mały, 

Prosi o mleka troszeczkę.
Twoja prostota,

Mówi, jest złota,

I uśmiech na liczku gości.

Niebo rzuciłem

Na świat zstąpiłem;

Tyś mi jest mlekiem miłości.

Małe ptaszki

Chciałabyś, siostro wiedzieć, 

Czego Jezus Mały pragnie, 

Więc muszę ci powiedzieć, 

Czym ucieszysz Święte Jagnię:

Wpuść do stajenki-klatki 

Ptaszęta; Słowo Wieczyste 

Małe w nich widzi dziatki, 

W swej czystości promieniste.

Szczebioty dziatek 

I ptasząt światek, 

Raduje Go pieśnią swoją, 

Gdy będziesz z nimi, 

Blaskami swymi, 

W niebie, twe czoło przystroją!

Gwiazda

Gdy błękitne obłoki 

Chmura ołowiem zasnuwa, 

W stajence mrok głęboki 

Dzieciątko Boże odczuwa. 

By ucieszyć Dziecinę, 

Jak gwiazda zalśnij cnotami:

Światłem cnót swych jedynie 

Rozpłoniesz tęczy barwami!

Ach, bądź przewodnią

Dla dusz pochodnią,

Przez modlitw, ofiar głębiny,

A Dziecię Boże,

W tym ci pomoże

I będziesz gwiazdą Dzieciny.

Lira

Od ciebie chce maleńki 

Jezus Kolędniczek miły, 

By serca twego dźwięki 

Jego świętą lirą były. 

Bo na niebios wyżynie 

Wielbią Pana Świętych chóry.

A na ziemskiej dolinie 

Pragnie czci z Karmelu góry.

Pan, siostro miła, 

Chce, byś Go czciła;

Niech Stwórcę serce twe sławi 

Miłości mocą, 

Wśród dnia i nocą, 

Aż żar jej nić życia strawi.

Róże

Lilią jest dusza twoja:

Dzieciątko Boże zachwyca;

Słuchaj więc, lecz to moja 

I Jezusa tajemnica. 

Ja kocham — mówi — białe 

Lilie, symbol niewinności, 

Lecz kocham też wspaniałe 

Pokutniczych róż piękności.

Kiedy podnosisz

I łzami rosisz

Serca, róż dajesz mi wonie,

Ich miłe barwy

Jak cenne skarby

Chcą zbierać zawsze me dłonie…

Dolina

Jak słoneczko promienne 

W dolinach złoto rozsiewa, 

Daje tony odmienne, 

Barwi kwiaty, łąki, drzewa, 

Tak Jezus Słonko Boże 

Pragnie dusz promiennych w łaski, 

Sam piękniejszy nad zorze 

Przychodząc, sieje w krąg blaski!

Jego zbudzenie

Rzuca promienie

Na duszę twoją pragnącą.

Z Jego darami

I promieniami

Bądź Mu doliną kwitnącą!

Żniwiarze

Tam… pod szronem, lodami 

Ziemie, a złocą się niwy;

Ach, bo tam nad żniwami 

Czuwa Dziecię, Bóg prawdziwy. 

Niestety, na tym polu 

Ci tylko będą zbierali, 

Co pragną męki, bólu, 

I kosy z cierpienia stali.

Kolęda stuka,

W Karmelu szuka

Żniwiarek jasnych zespołów;

Ty na swej niwie 

Módl się gorliwie 

O zastęp dusz apostołów…

Winne grono

Ach, dziecina spragniona… 

Usteczka orzeźwić trzeba, 

O kiść winnego grona, 

Prosiłbym dla Króla nieba. 

Siostro, jakżeś szczęśliwa:

Tyś jest wśród gron wyróżnioną, 

Boża rączka miłościwa

Przyciśnie wybrane grono!
Jezus tej nocy

Mały w niemocy,

Gronek spożywać nie może;

Sok, który złoci 

Sam, w swej dobroci, 

To lubi Dzieciątko Boże!

Maleńka hostia

W maleńkiej Hostii białej,

Pań wybrał sobie ukrycie,

Aby twej duszy małej,

Dać hojne łaski na życie…

I Boskie Serce Jego,

Pragnie przemienić cię w Siebie,

Abyś żyła dla Niego

I w Nim, tak ściśle jak w niebie.

Chrystus się rodzi,

Na świat przychodzi,

Niosę wam wieść uroczystą!

Chwila się zbliża,

Jezus się zniża,

Ach, bądź Mu hostią przeczystą!

Uśmiech

Świat nie zna Bożego czaru, 

Jaki Dziecina roztacza, 

Ani łez nie widzi daru 

W oczach Świętego Tułacza. 

Więc, pociesz Go ty, siostrzyczko, 

Patrz, jak wyciąga rączęta:

Pan lubi pogodne liczko, 

Więc zawsze bądź uśmiechnięta. 

Ach, ty ocierasz łzy moje 

— Zda się mówić Jego lico — 

Kiedy darzysz siostry swoje 

Uśmiechem, oblubienico!

Zabawka

Czy ty byś, siostrzyczko, chciała, 

Być zabawką Jezusieńka, 

Aby cię zawsze trzymała 

Jego Boska dłoń maleńka? 

Szczęśliwa, gdy cię otoczy 

Ramieniem i główkę złoży, 

Ciesz się, gdy rzuci, a oczy 

W śnie przymknie Baranek Boży. 

Szukaj Go, gdy cię zostawi, 

Jego pragnienie dziecinne 

Będzie twym szczęściem i sprawi, 

Że rzucisz radości inne!

Poduszeczka

Gdy Pan w żłóbku swym zostaje, 

Widzę, budzi się, unosi:

Czy wiesz? Jezus znać ci daje, 

Że o poduszeczkę prosi. 

A ty pragniesz wierna służko 

Pocieszyć Dziecię kwilące;

Ach, najmilszą dla Niego poduszką 

Serce miłością płonące. 

Bądź Mu słodyczy krynicą, 

Pokory cnotę wzbudź w sobie, 

By Pan rzekł: oblubienico, 

Najmilej zasypiam w tobie!

Kwiat

W powietrzu śniegowe płaty 

Mkną w zawodach z ostrym szronem, 

Zwarzone skrywają kwiaty, 

Umarłe przedwczesnym zgonem. 

Dla ciebie, chwilo radosna, 

Na polu Ojczyzny Świętej,

Gdzie panuje wieczna wiosna, 

Wzrósł Kwiat barwy niepojętej. 

Siostro, skryj się u podnóża 

Kwiatu Bożego przed światem, 

W trawce, która jest nieduża, 

I bądź Mu też małym kwiatem.
Chleb

Twoje modlitwy codzienne 

Do Stwórcy Wiekuistego 

Szeptem biegną, nieodmienne:

Daj nam chleba powszedniego! 

Bóg, co wszechświat obejmuje, 

Stworzyciel ziemi i nieba, 

Twoim się Bratem mianuje 

I sam prosi o kęs chleba. 

Pan chce daru siostro miła 

Z płomieni twojej miłości 

I pragnie, byś Go krzepiła 

Pokarmem twojej czystości.

Zwierciadło

Jakże dziecię uszczęśliwia, 

Gdy patrzy w taflę lustrzaną:

Uśmiecha się do niego, podziwia 

Drugą osobę widzianą. 

O pójdźcie z duszy kryształem 

Lśniącym, niechaj Dziecię Boże 

W jej przeźroczu doskonałym 

Bóstwo swe oglądać może. 

Ach, chciej być, o siostro droga, 

Tym zwierciadłem swego Pana:

Niech zawsze odbicie Boga 

Ma Twoja dusza świetlana.

Pałac

Pod zamków pysznych sklepieniem 

Bogacze siedziby mają:

Ubodzy pod strzechy cieniem 

Schronienia swe posiadają. 

Patrz, oto Pan chwały wiecznej 

Zamieszkał biedną stajenkę:

Z krainy Bożej słonecznej, 

Na biedę zstąpił, na mękę. 

Ubóstwo jest tym spokojem, 

Który serce twe kołysze:

Pan to serce nazwie swoim, 

W pałac zmieni to zacisze…

Korona z lilii

Ostrą koroną cierniową, 

Grzeszni kłują Głowę świętą, 

Wielbij dobroć Chrystusową 

Dla śmiertelnych niepojętą… 

I niech dusza twa dziewicza 

Osładza ból Jego, znoje! 

By koronę Królewicza 

Upleść, wezwij siostry twoje, 

Wszystkie do tronu przystąpcie:

Uwijcie Panu koronę, 

Najbielszych lilii nie skąpcie, 

Dziecię będzie zachwycone!

Cukierki

Siostro, dziatki, te iskierki, 

Nad wszystko lubią cukierki, 

Słodycz im chmurki rozprasza! 

Obdarz Dziecię sowicie, 

Napełń rączki obficie, 

Spojrzeniem o to uprasza.

Słodycze Go zachwycają, 

Te, które siostry Mu dają:

To jest życie w surowości, 

Ubóstwo, wyrzeczenia, 

Prace i poświęcenia, 

To są Dzieciątka radości!

Pieszczota

Dziecię niczego dla siebie 

Nie żąda więcej od ciebie, 

Tylko pieszczoty — ofiary 

Z całkowitej miłości;

A poznasz wzajemności, 

Miłosierdzia wielkie dary, 

Jeśli której z sióstr źrenice 

Zroszą łzami smutne lice. 

Proście, a Dziecię usłyszy:

Wnet pieszczotą obdarzy, 

Otrze rączką łzy z twarzy 

I burzę serca uciszy.

Kołyska

Jest tu zastęp dusz niemały 

Tych, które by zawsze chciały 

Czuć słodycz łaski Jezusa;

Lecz, gdy się Dziecię skryje, 

Na chwilę snem spowije, 

Nieufność serca im wzrusza. 

A Dziecina tak szczęśliwa, 

Gdy choć czasem odpoczywa. 

Ach, gdybyś, siostro, wiedziała! 

Bądź zatem Pana swego 

Kołyską Maleńkiego, 

Byś Mu spocząć w sobie dała.

Pieluszki

Dziecię wyciąga paluszki, 

Wskazując, że brak pieluszki, 

A siano twarde i ostre. 

Ach, zrozum miłość Pana! 

Ja, o przykrycie siana 

Pieluszkami proszę siostrę.

Niech będą twe cnoty razem 

Doskonałości wyrazem:

Bądź cichutka jak On, Jagnię.

Dla sióstr miła i chętna,

W pracy, jak pszczółka, skrzętna;

Takich pieluszek Pan pragnie.

Ogień

Patrz, oto Dziecię tak nisko 

Zeszło, wybranych ognisko, 

W swej stajence z zimna drżące, 

Gdy rzesze Serafinów 

W niebie i Cherubinów 

Są dla Niego miłością płonące.

Tyś ogniem Pana na ziemi, 

Wybranych między innymi:

Bóg pragnie, abyś płonęła 

I mrokiem otoczone, 

Grzechami wystudzone 

Dusze, żarem ogarnęła.

Ciasteczko

Nad królewski nawet datek 

Najmilszym skarbem dla dziatek 

Jest ciasteczko lukrowane, 

Daj je Dzieciątku nieba,

Więcej Mu nie potrzeba, 

I będzie rozradowane.

A wiesz, które by wybrało, 

Które by Mu smakowało 

Ciasteczko? — to posłuszeństwo! 

Posłuszną chciej być zawsze, 

Jak twoje Najłaskawsze 

Na ziemi Święte Maleństwo.

Miód

Skoro świt brzaski rozsiewa, 

Słonko złoci pola, drzewa. 

Zaraz słychać pszczół brzęczenia, 

Kiedy na łąk kobiercu, 

W każdego kwiatka sercu 

Poszukują orzeźwienia.

A ty, pszczółko, zbieraj skrzętnie 

Miód miłości i nieś chętnie, 

Swym zbiorem Pana bogacąc:

Od świtu do zachodu 

Gorliwość, zamiast miodu, 

Przynoś, godziny nie tracąc.

Jagniątko

Nie biegaj ze swoim stadkiem, 

By zachwycić Dziecię datkiem, 

Nie troszcz się o ziemskie rzeczy, 

Służ Najdroższej Dziecinie, 

Gdy się w płaszcz snu owinie, 

Oddając się twojej pieczy!

Zdaj się siostro od dnia tego 

Na Oblubieńca swojego, 

A Matki oczy cudowne

Ujrzą w tobie jagniątko 

Wybrane przez Dzieciątko, 

Które do Niego podobne!

Anioł bierze znowu Dzieciątko Jezus na rękę i śpiewa
Dziecię Boże wam dziękuje, 

Zachwycone darami;

W księdze wiecznej je wpisuje 

Bóg złotymi głoskami.

Za dary wasze bogate 

Promienne, jako rosa, 

Tam otrzymacie zapłatę, 

Gdzie jasne lśnią niebiosa.

Gdy Panu służyć będziecie 

Wierne, pełne ochoty, 

W sercach waszych odnajdziecie 

Moc na niebiańskie wzloty!

I huf wasz niebo zdobędzie 

Gdzie Pan Uwielbiony 

Z Maryją przyjmą was, niech będzie 

Chrystus pochwalony! 



Amen.
Boże Narodzenie 1895

� Tę kartkę wyciągnęła św. Teresa od Dzieciątka Jezus. W trzy mie�siące później otrzymała od Boga pierwsze wezwanie.





